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W idok zamku w Łucku na W ołyniu.
J  -

(R y c in a  i opis z podróży  Raczyńskiego d o T n r c y i  )

Starożytny zamek Ł uck i ,  dziś zaniedbany, 
poważnie się wznosi nad brzegami rzeki Styrii. 
Nie wiadomo, kto go zbudow ał;  nie sadze atoli, 
aby  był dziełem Włodzimierza, xiecia ruskiego, 
który miasto Łuck za ło ż y ł :  zamki w  owym
w ieku ,  j a k  świadczy Naruszewicz, pospolicie 
z gliny i drzewa stawiano.

Łuck pamiętnem jest miejscem w  dziejach 
naszych z odprawionego roku 1429 walnego 
zjazdu, na którym przytomni byli W ład y s ław  
Jagiełło , król polski; W itold, bra t jego ;  Z y 
gmunt, cesarz Niemiecki z cesarzową B arbarą ;  
Bazyli, car Moskiewski; E ryk , król D uński,  
mistrz krzyżaków i kawalerów  mieczowych, i 
posłowie Paleologa, cesarza Wschodniego. M o
narchowie ci zjechali się do Ł ucka ,  w celu 
obmyślenia sposobów oparcia się potędze turec
kiej,  coraz bardziej naówczas grożącej: osłabić 
zaś Polaków7, skrytym było zamiarem cesarza 
Zygm unta; żądał atoli poprzedniczego zezwolenia 
króla i stanów polskich; a gdy na radzie Z b i 
g n i e w  O l e ś n i c k i ,  Biskup K rak.,  j a k  naj
mocniej oparł się temu zamiarowi, cesarz zawie
dziony w swych nadziejach, wrócił do W ęgier.

Kraj między Łuckiem a Dubnem, zdaw ał mi się 
nader pięknym: wszystkie niemal wzgórki przyl 
jemnym oko karmią widokiem. Skaliste K ra 
kow a okolice pospolicie za najpiękniejsze w Polsce 
uchodzą; j a  przecież posadę W ołyn ia  przekła
dam. W zgórk i w tych okolicach dosyć wyniosłe, 
dosyć uprawne i obfitym okryte plonem, powa
bniejszy w oczach moich wystawiają obraz, niżeli 
ogromy ska ł  granitowych lub marmurowych, które 
zachwycają malarza, lubo je  przyrodzenie na 
wieczną niepłodność skazało. Patrząc na te zie
mię tak żyzną, na te łąk i  tak zielone, na te 
liczne trzody, na te rzeczki i stawy, w  krainę 
Gesnera wstępować mniemałem. W idok i w tym 
kraju nie tylko że oko na chwilę bawią ; lecz 
wędrownikowi to słodkie zostawiają uczucie, iż 
przyrodzenie szczodrze mieszkańców jego wszy- 
stkiemi życia potrzeby opatrzyło. Nie tak jest 
pochlebnym obraz włościan w ołyńsk ich ; ludzie 
ci bez najmniejszego oświecenia, są smutni i nic- 
ochędożni: nie mają ani przemysłu wielkopol
skich wieśniaków, ani rubasznej wesołości k ra
kow skich ,  i zdają się nieznać innego szczęścia, 
nad zbyteczne używanie gorzałki.

A  g  a y  I I  a 11.
(P . j w R ść historyczna drnls.  1834 w  W ro c ław iu . )

K r o n i k a  l i t e ra c k a .

Odczytawszy kilka razy z coraz większą 
przyjemnością, powieść historyczną A g a y  H a n ,  
umyśliłem poświęcić słów kilka, temu tak pięk
nemu, a tak mało znanemu utworowi literatury 
ojczystej, i  zarazem zwrócić nań uwagę czytel

ników. Powieść ta wyjęta z pamiętnych czasów 
Zygmunta III .  w ystaw ia  życie i zgon dumnej 
Sandomierzanki Maryny M niszech; ileż to imię 
świetnych, lecz nieszczęsnych kolei nie p rzyw odzi 
na pamięć? Dwie główne namiętności, miłość i 
duma tworzą tło całej powieści, glównemi je j  
charaktery Agay Han, Maryna Mniszech, Igor 
Zarucki;  te w krótkości przebiegnę.

 ̂ A gay  Han dziecię wschodu, syn Hana tata
rów, napojony z lat niemowlęcych, wrażeniami 
dzikiej przyrody z wyobraźnią wschodniein w y
grzaną słońcem, wychowany wśród kwiatów i 
koni, rozpływający się w  słodyczach miękkiego 
życia wschodniego; lecz zarazem dzielny i srogi. 
Młodzieńcem traci matkę, dalej ojca na polu 
b itw y: k ilka kropel k rw i jego były ostatniem 
błogosławieństwem Agay Hana. Unika niewoli, 
udaje się do Maryny, zostaje giermkiem carowej, 
przez czas j e j  zamęzcia za dw om a Dymitrami i 
Zaruckim. Piękność M aryny obudzą w jego  
sercu miłosc gorącą ja k  niebo, pod którem się 
urodził ; lecz nadto w ynios ły ,  nadto dumny z 
swego rodu, tylko wtedy ją  wyjawia, kiedy nie- 
be :pieczenstwo grozi Marynie, kiedy je j wybawcą 
by c może. Zimna duma carowej odpycha gierm
ka, do ostatniej chwili wszystko swej namiętności 
poświęca, wzgardy znieść nie może, wzgardzona 
miłosc wyradza się w zem stę,-wpada w  obłąka
nie, strąca Marynę w jezioro, sam porwany na 
bryle lodu, przepada w odmętach. Takim Agay 
H an ; lecz jakże w kilku słowach, wyrazić tę 
nieustanną walko namiętności, tę gorącą miłość 
wschodnią, tę wyniosłość, która w  miłości za
ledwie się upokarza. Cala jego istność miłością, 
miłością bez granic i końca, ja k  step jego ojczy
zny jasną, ja k  gwiazdy co mu niemowlęciu przy
świecały, słodką i miłą ja k  woń kwiatów i 
śpiew odalisek, między któremi się schował, gw ał
towną jak  konie na których pustynie przebiegał. 
Naprzeciw niego Maryna Mniszech, jej duszą 
duma, je j  celem tron, dwa razy z niego strącona, 
oddaje Zaruckiemuj Jłetnrancjwi Kozaków rękę, 
w nadziei, że ją  w mury Kremlina wprowadzi.  
Jak  Agay Han miłości, ona wszystko dumie po
święca, wybitny charakter, wielka, lecz skalana 
dusza w kobiecie, nieustraszone męztwo, bezsu- 
inienność w użyciu wszystkich środków, by dojść 
do celu. Pani Astrachanu jako żona Zaruckiego, 
i ten tron wkrótce opuścić zmuszona, chroni się 
z mężem w podziemne jaskinie, w  tern schro
nieniu traci syna, syna Dymitrowego. Zaledwie 
chwil kilka uległa pierwszemu popędowi macie
rzyńskiej boleści, wnet duma bierze górę, umarłe 
dziecko tuli do łona, carską koronę na skronie 
mu k ładzie ,  przywdziewa w złote szaty i tak 
dopiero grzebie w jaskini, ciesząc się z jego śmierci, 
bo uniknie niewoli prawy car, p raw y  pan. Nie
zadługo traci męża Zaruckiego, pełzną wszystkie 
nadzieje Maryny, ale nie stygnie duma w je jd u sz y .  
W  objęciach Agay Hana, traci nadzieję tronu, 
budzi się w niej dopiero nowa duma jalio palki
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chrześcianki, nią odpycha poganina, wyznawcę 
proroka. Trzecią głów ną osobą powieści jest 
lictman Igor Zarucki, inąż nieugiętej duszy, nie- 
znąjący niebezpieczeństwa, koclia Marynę wiernie 
aż do zgonu i broni ją  jako  rycerz, śmierć dla 
niego niczem, patrzy śmiało z rozwagą godną 
m ęża ,  na zgon niech)bny, wielkość go unosi; 
mężny wierny smętny, jak na syna stepu przy
stoi, syn stepu miłuje konie jak  własną rodzinę.

Takiemi są trzy główne charaktery powieści, 
powieści poetycznej z całą mocą skreślonej; na 
każdej karcie obraz do przeniesienia na płótno 
gotowy. W szędzie wielka poezya duszy, ubar
wiona kolorami, albo wschodniej wyobraźni A gay 
Hana, albo dumy Maryny, albo szlachetności i 
poświęcenia Zaruckiego, nader piękną tworzy 
całość.' Język  jasny, czysty, porywający, nową 
wschodnią barwą przetkany, w potrzebie rodzin
nej jędrności nie traci. Największą zaletą po
wieści ta  bezwarunkowa jedność indywiduów’ 
z przedmiotem ; każdy charakter odpowiada przy
rodzie go otaczającej’, tak, że bez niej lub ona 
bez niego wzajemnie, nie mogłyby być pomy
ślanemu Nadzwyczajna harmonia sprzeczności, 
tak rzadka, jedyna, co prawo do nazwy utworu 
pieknej sztuki nadaje. W yw ik łan ie  treści zaj
mujące; niepodobna czytelnikowi się odezwać ; 
ciągle porywany, ciągle w środek działania prze- 
~ńi esiony m ł>y w a. ___

T e kilka myśli o nowej ojczystej pow ieści; 
oby czytelnicy sami ją  przeczytawszy, uzupełnić 
cheieli zarys przezemnie słabo tylko rzucony 1

K . M.

Z a z d r o ś ć .
( W y j ą t e k  z l i s t u . )

A  jakże ci niezazdrościć!
Gdy ci wszystko więcej sprzyja? 
Bez czego ja  muszę pościć,
To ci się samo nawija.
W  prawdzie dukwisz przy stoliku; 

Ale często dla zabaw y;
Nieznasz tej gorzkiej potraw y: 
Szperać po aktach bez liku,
N a d to : obowiązki twoje
Nie wszystek ci czas twój t raw ią :
Czytasz ja k  Grek burzy Tro ję ;
I skrzypki cię czasem bawią.
Ja przywałon papierami,
Nie mogę się z miejsca ruszyć;
I  łeb sobie muszę suszyć,
Nad obcemi wyrazami.

Ani myśleć o tein mogę:
Aby poigrać z Muzami;
Pegaz mój w yw inął  nogę;

Nie bawię się wierszykami. *) N. K .

Poczciwe Kapralisko.

Oryginalność w  sztukach jest rzeczą w y b o rn a : 
lecz nie należy ubiegać się za n ią ,  w ystepu jac 'z  
granic zdrowego rozsądku i p raw dy; gdyż wten
czas zamienia się w przysadę i niedorzeczność. 
Oryginalność jeżeli ma być pochwały godna, po
winna być naturalną, niewymuszoną i z rozumem 
zgodną, i taką znajdujemy w wybornych dziełach 
malarza francuskiego B i a r d a .  Artysta ten po
siada w  wyższym stopniu, niż ktokolwiek, talent 
upatrywania śmieszności, i wydawania onychże 
osobliwszym, a  jemu tylko w łaściw ym  sposo
bem. Oblite spostrzeżenia, uczynione w  czasie 
swych podróży, umie on wydać z cala moca i 
p raw dą: tak poważne, jak  i śmieszne sceny, k tó 
rych był świadkiem : jednym z najlepszych jego 
cbrazów jest poczciwe Kapralisko.

Tytu ł obrazka wskazuje nam główną osobę, 
podrzędne zaś figury jest połtuzina żaków, któ
rych żandarm schwytał na  uczynku, to jest ka
piących się na miejscu zakazanem przez policya, 
nie daleko damskich łazienek.

Z  podziwienia godną akuratnoścfą i p raw da * 
wystawił malarz każdego z tych żaków w  innej 
postawie, stósownie do jego charakteru, majacego 
się w  nim rozwinąć, a który już teraz w za
wiązku się maluje. Stary Kapral zabiera ich 
odzież z poważną głupowatością, aby dać poznać 
tym psotnikom całą powagę swego urzędu; a 
z nich każdy takim się w tej chwili pokazuje, 
jako W’ przyszłości będzie w  obliczu istotnego 
nieszczęścia. Pierwszy, uległszy pod ciosem prze
znaczenia, oddala się ze swemi pęcherzynanti, 
rzewne łzy  wyylewając; drugi znowu ufajac 
swej zręczności, chce fortelem wydobyć straconą 
odzież: trzeci znowu błaga Kaprala, aby mii 
oddał jego koszulę i spodnie, kanizelke i trze
wiki : czwarty, którego natura obdarzyła podobno 
największą porcyą satyryczności, wyciąga ręce 
do góry, przyprawia niby ośle uszy, dając po
znać, że i na przyszłość podobne w życiu przy
padki, więcej do śmiechu ja k  do płaczu pobu
dzać go będą ,  i że powaga władzy niewielkie 
u niego mieć będzie znaczenie. Piąty oddaje się 
zabaw ie kąpania się, nie troszcząc się w cale o to) 
co się naokoło niego dzieje. T ak  więc widzimy, 
że malarz wszędzie zachował ścisłe ów przepis 
Horacyusza, mogący być zastósowaoym równie do 
malarza ja k  poety : N o t a n d i  s u n t  t i b i  m o r e s .

*) A w ie r sz y k i  piszesz p r z e c ie ?
T r u d n o  uwierzyć  p o e c ie  ! pL>
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Ostrowidza, rysia , lam parta , nieraz naturaliści 
z sobą m ieszali, biorąc jednego za drugiego: 
tymczasem późniejsze badania dow iodły, źe te 
zw ierzęta, labo do jednego należą rodzaju, różnią 
się między so b ą : różnicę stanow i liczba plam 
pewnym  porządkiem  po skórze rozrzuconych. 
L iczba tych plam  w  jednej linii dochodzi 8 lub 
9 u lam parta , podczas gdy ryś ma ich tylko 6. 
Z  resztą lam part bardzo podobny do rysia  k sz ta ł
tem, przymiotami, tudzież innemi organam i. M a 
około ;j stóp długości bez ogona, k tó ry  sam dwie 
a czasem i półtrzeciej stopy d łu g i, z resztą ma 
w łasności i naturę kota. L am part napada kozy 
i inne słabsze czworonożne zw ierzęta, rzucając 
się za niemi naw et na drzew a, jeżeli tam szu
k a ją  schronienia: sam także w  niebezpieczeń
stw ie w skakuje na di z iw a uchodząc napaści. 
S tarożytni nieznali lam partów  senegalskich, z 
Gwinei i połudnow ej -Afryki, odznaczających się 
p iękną żó łtaw ą siercią z czarnemi plamam i w  
kształcie pierścieni lub róż po bokach.

R ysia przyswoić można, a naw et używać do 
polow ania w  gorącym klim acie A zy i; przeciwnie 
lam part, rów nie ja k  ostrowidz, je s t zuchw alszy 
i nieugięty. Przebywa- najczęściej w  gęstych 
kniejach, zw iedzając często okolice rzek i pust
k o w ia , gdzie się spodziew a uchwycić zdobycz 
z byd ła  łub zw ierząt, przychodzących tamże do 
pojenia. Lubo z łupu  tylko żyje i bardzo je st 
chudy, podróżni utrzym ują, że jego mioso nie źle 
sm akuje. Iudyąnie i murzyni do przysm aczków  
je  naw et liczą: i nie masz w  tem nic dziwnego, 
kiedy psie mięso także u nich za w yborne uchodzi. 
Sk óra lam parta  bardzo je s t szacow ana i daje 
piękne i drogie fu tro : lecz najdroższa jest,
gdy je s t żółtaw ej m aści, a  plam y czarne i 
w yraźne.

P odług opisu podróżnych, lam part z Gwinei 
rzuca się na w szystkie zw ierzęta, naw et na ludzi, 
czego nie czynią ani lw y, ani tygrysy, jeżeli ich 
głód do tego nie zm usza. G łow a je s t miernej 
w ielkości, paszcza k ró tka , szeroka, uzbrojona 
k ła m i, k tó re  tam tejsze dam y na szyi zam iast 
korali noszą. Oczy jego pałające ogniem, w usta-
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L a m p a r t .

w icznyni są ru d n i: samem tylko oddycha morder
stwem : pazury ostre i mocne, które równie ja k  
kly_służą iuu do rozszarpania zdobyczy.

P  r / . e s t  r O f f  a.
> (D a lsz y  c iąg .)

Pan L. w racał sam jeden, konno. —  Słowa, 
które przy pożegnaniu z Majorem był wyrzekł, 
pochodziły z prawdziwego uczucia. Gdy objął 
bank, a z powracającem szczęściem przytomność 
i rozwaga wróciły, ochłonąwszy z gorączkowego 
zapału, ze wstydem rozbierał sam w sobie, w  ja k  
niekorzystnein św ietle okazał się oczom sąsia
dów i obcego człowieka; z przestrachem racho
w ał okiem nałożone marki, i drżał wr duszy za 
każdą taliją, ażeby z ust Majora nie usłyszeć 
straszliwego wyrazu: basta. Ale poznał i prze
konał się wkrótce, że jedynym celem przedłu
żonej gry Majora, była chęć ułatwienia mu ode
granej. ‘Nic tak nie w pływ a na obudzenie szla
chetnych uczuć w sercu naszein, ja k  widok 
szlachetnego względem nas postępowania drugich. 
Równo z tein odkryciem Pan L. uczuł się wyż
szym nad słabość sw oją; nie żałow ał, nie dbał 
o pieniądze; i raczej lęka ł się ja k  upokorzenia, 
ażeby g'o Pan Major nie chciał pokwitować zu
pełnie. —  Doznał więc rzeczywiście pewnego 
rodzaju radości, gdy ten na stu dukatach po
przestał. — Ale ciemność, zimno, samotność ostu
dziły powoli to piękne uniesienie, a miejsce jego 
znowu dawna słabość zajęła. Nadaremnie PanL . 
w zyw ał pomocy rozumu i serca; —  przekony
w ał sam siebie, że strata nie jest dla niego zna
czącą ; że nie mógł usunąć się od gry bez wy
stawienia się na pośmiewisko sąsiadów; że nie

mniejby się na nie ■wystawił, gdyby Pan Major 
folgując mu ja k  dziecku, do reszty odegrać się 
pozwolił; że zatem, ani żałować przegranej, ani 
je j sobie wyrzucać nie pow inien; — daremnie 
rozbierając postępowanie Majora usiłował obu
dzić w  sobie raz już doznane uczucie; — żal, 
gniew i zgryzota z przegranej, brały górę nad 
rozumowaniem, a obraz stu dukatów, które bę
dzie musiał dobyć ze szkatuły i w cudze ręce 
odliczyć, staw ał mu bezprzestannie przed oczy.

W iele ksiąg napisano o wielkich namiętno
ściach ludzkich, o wynikających z nich cierpie
niach i sku tkach; w alka z niemi uważana jest 
za oznakę cnoty w człowieku, zwycięztwo, za. 
najpiękniejszy tryum f ludzkości; świat go po
dziwia i sław i. — A jednak namiętności drobne, 
błahe, codzienne, daleko więcej udręczeń i cier
pień sprawują w ogóle ludzkości; w alka z nie
mi tern potrzebniejsza, tern trudniejsza, że jej 
św iat nie tylko zachęty, lecz sprawiedliwości 
odm aw ia; i zamiast dodać męztwa walczącym, 
cześciej ich owszem osłabia i upokarza szyder
stwem. Jak  gdyby żołnierz napadnięty w  ustro
niu od nieprzyjacielskiego ciura, mniej okazywał 
odwagi, jeźli mu się dzielnie opiera, jak  ów, co 
w obec wojsk przyklaskujących z znaczniejszym 
możnie walczy przeciwnikiem Różnica jest w' 
godności przeciwnika, może być w sile, lecz nie
ma je j w męztwie żołnierza. I  równa jest cnota 
w człowieku czy dumę lub zemstę poskramia, 
czy nad skąpstwem lub bojaźliwością, mocą woli 
swojej przemaga. W  ostatnim nawet razie zw y
cięztwo tein jest trudniejszem, na tern w iększą 
pochwalę, jeźli nie chwałę, zasłużyćby powinno; 
że już sam rodzaj pokonanej wady, mniejszą z 
natury silę w człowieku oznacza.
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Przez większą połowę drogi zanurzony w sobie 
podróżny łam ał się z dręczącemi myślami, które 
w nim, ja k  urojenia w ciemności, w coraz od
mienne przerzucały się kształty. Zmordowany 
nareszcie bezskuteczną w alką, puścił wodze ko
niowi i myślom, i smutnie głowę ku piersiom 
skłoniwszy, zdaw ał się ich zwycięztwo uznawać. 
Lecz nagle myśl nowa, niespodziana, mimowolna, 
ja k  poszept kuszącego szatana, przenikła go i 
obudziła z letargu. „Gdyby w  nocy kozacy. . . .  
gdyby M ajo r... g d y b y . . . ! “ — nie da ł sobie 
dokończyć straszliwego pomysłu, — lecz szybko 
obejrzawszy się w koło, jakby miał kogoś obok 
siebie zobaczyć, świsnął, krzyknął na konia, i 
spiąwszy go ostrogami pędził, jakby  od złej 
myśli uciekał. Lecz zła myśl, ja k  czarna ja 
skółka, gdy się za podróżnym ugania, wciąż za- 
gladała mu w  oczy i szczebiotała do uszu : gdy
by' Majora wygnali, — gdyby Majora zabili — 
nie musiałbyś płacić pieniędzy!44 — „W idocznie 
mieć muszę gorączkę, — rzekł Pan L. sam do 
siebie, i rozrzuciwszy płaszcz, którym się otulał, 
zdjął czapkę i skronie nacierał. — Lecz myśl 
wygnana z głowy, schroniła się do serca ; po
mysł zamienił się w życzenie. — Tu już zabo
bonny przestrach i rozpacz ogarnęły Pana Ł . — 
„Boże! zmiłuj się nadem ną!44 zaw ołał głośno;
— „o ja  nieszczęśliw y ! ja  nędzny! —  do tegoż 
nareszcie przychodzi, że dla marnych stu blaszek 
życzę śmierci człowiekowi, i złych myśli pokonać 
nie mogę ? — Boże dodaj mi siły, wybaw  mię 
od słabości mojej, abym w  moc złego ducha nie 
popad ł! “  —  i to mówiąc, łzy  upokorzenia i 
skruchy stoczyły się po tw arzy; podniósł oczy 
ku niebu ja k  gdyby ztaintąd, wzywanego wspar
cia w yglądał; a usiłując innemi myślami zatłu- 
mić tę, z którą walczyć już nie śmiał, przyspie
szył biegu konia i stanął wkrótce przed gan
kiem swojego domu; a zaleciwszy sługom, aby 
go obudzili przed świtem, nierozebraity rzucił 
sio na łóżko — i zasnął.

c '

Ledwo sen pierwszy zaczął sklejać powieki, 
zdało mu się , że słyszy na dziedzińcu tentent 
koni i brzęki pałaszów', i zaraz potem ; mocne 
kołatanie do drzwi i głosy wielu łudzi w sieni. 
Porw ał sie więc i wyszedł na spotkanie niespo
dzianych gości'. Pierwszym, którego napotkał, 
by ł oficer kozacki okryty burką sączącą od de
szczu, z pod której widać było parę pistoletów 
u pasa, ładownicę, pałasz i obok niego wlokący 
sie po ziemi kańczug „Gdzie gospodarz ? “  za
w oła ł groźno wchodząc do pokoju. — „Ja  je 
stem/ 4 odpowiedział Pan L. —  „Nie ma-li u 
was Francuzów ?“ — „Żadnego — za to zarę
czam.44 —  „A  niewiadomo wam gdzieby ich 
znaleść ? 44 — Pan L. nim jeszcze to zapytanie 
usłyszał, na sani widok wchodzącego oiicera, 
uczuł odradzająca się w  sobie myśl i życzenie, 
co go już w drotlze ścigały; które sam wtedy 
z taką wzgardą i obrzydzeniem odrzucał, a które,
— rzecz niepojęta! w tej chwili właśnie, gdy

go najbardziej przerażaćby powinny, gdy tak 
łatw o w uczynek zamienić się mogły, —  nagle 
całą swą zgrozę w oczach jego straciły. Czuł 
wpraw dzie jeszcze jakiś glos wewnętrzny, co go 
o niebezpieczeństwie ostrzegał; lecz była to ra
czej obawa posądzenia i niesławy u ludzi, niż 
wstręt do złego uczynku; —  a i ten głos zba
wienny coraz mniej dawał się słyszeć, w iniarę 
wzmagającej się żądzy ocalenia przegranych pie
niędzy. W  tym stanie wewnętrznego wahania 
się Pana L . doszło go zapytanie oficera; zmieszał 
się, i w  danej odpowiedzi tak się w ikłał i jąkał, 
że zamiast położyć koniec dalszym badaniom, 
większe tylko podejrzenie w  pytającym obudził. 
„Mości Panie!44 —  rzekł surowo oficer, — „po
winność moja i służba każą mi poszukiwać' i 
ścigać nieprzyjaciół mojej ojczyzny. Z niezrozu
miałej odpowiedzi waszej domyślam się, że wiesz 
gdzie się znajdują. Proszę mi odpowiedzieć w y
raźnie: tak, albo nie, ale słowem olicerskiem za
ręczam, że jeźli fałsz najmniejszy odkryję, każę 
was okuć w kajdany i do głównej kwatery do
staw ić; a po domu waszym kozakom z łuczy
wem potańcować pozwolę.44 —  W  rysach, i w 
głosie oficera znać było, że nie napróżno chce 
straszyć i że co obiecywał dotrzyma. Strwożony 
Pan L., usprawiedliwiając się sam w sobie przy
musem, naciskany prócz tego coraz nowemi py
taniami oficera, powiedział mu wszystko z kolei:
0 przybyciu kolumny do miasteczka, o jej licz
bie, słabości, a nawet i o gospodzie Majora. — 
W ysłuchawszy go oficer, podziękował mu za 
życzliwość; i nie przyjmując nawet ofiarowanego 
posiłku, rozkazał łodziom swoim wsiąść na koń,
1 sam stanąwszy na czele, ruszył kłusem droga 
do Sinorgoń! —

Z niknącem echem tententu oddalającej się 
spiesznie konnicy, Pan Ł. opłouął z przestrachu, 
w jaki go obecność i groźby oficera w praw iły; 
lecz, gdy się zastanowił nad tern, co się stało, i 
co się jeszcze w skutek tego stać m usi; gdy 
wszedł w bliższe rozpoznanie pobudek, które go 
do wyjawienia wszystkiego przyw iodły; zgry
zota i rozpacz ogarnęły serce. Dwa straszliwe 
wyrazy, jak przeklęstwo odlatującego Anioła, za
brzmiały w głębi duszy jego; dwa straszliwe 
imiona: zdrajca, zabójca!.. — któremi go Bóg 
i ludzie przed sąd swój wywoływać będą, a na 
które, niestety! czul ze sumienie jego odezwać 
się będzie musiało! 44

Jak człowiek nad załamującym się brzegiem 
przepaści, chwyta się choć najsłabszej gałęzi, by 
się ponad głębią utrzymać; tak Pan L. wszy- 
stkiemi silami swej duszy ujął się ostatecznej 
wymówki: że był przymuszonym, że się oprzeć 
nie mógł. Podpora równie słaba jak  gałąź, roz
pacz występku jak otchłań bezdenna!... — Lecz 
jeszcze jest czas zapobieżenia złemu! — Droga, 
którą ndali się kozacy, omijając las i bagniska, 
dużym lukiem do miasteczka kołuje; przez las 
jest ścieżka prosta, cięciwa owego luku; — dobry
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k o ń  i ś m ia ły  j e ź d z i e c  w  g o d z in ie  s t a n ą  u c e lu ,  
j a d ą c y c h  w i e lk ą  d r o g ą  u p r z e d z ą !  —  C o p o m y 
ślał' ,  w y k o n a ł .  P o r w a ł  z e  śc ian y  p a r ą  p i s to 
l e t ó w ,  p o r w a ł  z  s z k a tu ł y  sto  n ie sz c z ę sn y c h  
d u k a tó w ,  i w p a d ł s z y  n a  k o ń  p ę d z i ł  co tc h u  s t a r 
c z y ło ,  n ie  r ó w n a ,  k r ę t ą ,  w  c iem n o śc iach  n ie  d o j 
r z a n ą  śc ie ż k ą .  N ie s p o k o jn o ś e  d o d a w a ł a  m u  s k r z y 
d e ł ; ' —  k a ż d a  c h w i l a  z d a w a ł a  m u  s ię  g o d z in ą .  
J u ż  p r z e b y ł  g r z ą s k i e  b a g n i s k a ;  o b lan e  lo d em
g a łę z i e  k l e k o t a ł y  n a d  j e g o  g ł o w ą ,  g d y  t w a r z ą  
n a  g r z y w i e  k o n ia  o p a r ty  p r z e l a t y w a ł  g ę s tw in ę  
la su .  M r o ź n y  w i a t r  w y ł  p r z e r a ź l i w i e ; s p ło sz o n e  
z d r z e w  k a w k i  i w r o n y  t r z e p o ta ły  w  o k o ło  k r a 
k a j ą c ;  on  p ę d z i ł  i na  nic n ie  z w a ż a ł .  N a  ś w i t  
z a b ie ra ć  s ię  z a c z ę ł o :  z a ro ś la  co raz  r z e d n i a ł y ;
j u ż  w id a ć  p o l e ;  c h w i la  j e s z c z e  a  u j r z y  m ia 
s t e c z k o !  —  J e ź d z ie c  o d e t c h n ą ł  sw o b o d n ie j ,  o s ta 
tn ic h  s i ł  z  k o n ia  d o b y w a ; —  j u ż  w y b i e g i  z  la su ,  
s p o g l a d a ;  —  o r o z p a c z y !  011 z b ł ą d z i ł !  w z i ą ł  s ię  
d r o g ą  n a  l e w o ,  m ia s te c z k o  n a  p r a w o  z o s t a ł o ;  —  
p ó ł  mili  j e s z c z e  m a  d ro g i  —  a  ś w i t  j u ż  b ł y 
sz c ze ć  z a c z y n a ,  a  k o ń  z a d y s z a n y  c h w rieje  s ię ,  
m us i  o d p o c zą ć  lu b  p a d n ie ! . . .  T e r a z  to  n ie s z c z ę 
ś l i w y  j e ź d z i e c  p o z n a je  b l a h o ś ć  p i e n i ę d z y ;  —  o d 
d a ł b y  s k a r b  n a jw ię k s z y ,  żeb y  s i ły  k o n ia  p o k r z e 
p i ć ;  p r z y j ą łb y  u b ó s tw o  i n ę d z ę ,  ż eby  ty lk o  z b r o 
d n i  z a p o b i e d z ;  —  p ie n ią d z e  c zu je  w  k ieszen i ,  
a le  z n ich  r a tu n k u  ż a d n e g o ! —  Z ło r z e c z ą c  i r o z 
p a cz a ją c  razr j e s z c z e  k o n ia  sw o je g o  u s i łu je  w z b u 
d z ić  do  b i e g u ; n a p r ó ż n o ! —  k o ń  s k o c z y ł  ra z y  
k i lk a ,  z a r y ł  n o z d rz e m  i u p a d ł .  O n  z r y w a  się
z  s io d ł a  i b i e ż y ;  z r z u c i ł  p ła s z c z  i z w ie r z c h n ie  
o d z ie n ie ,  bo mu w  n iem  c ię ż k o ,  g o r ą c o ;  t r a w io n y  
ogn iem  w e w n ę t r z n y m ,  w ia t r u  i m ro zu  n ie  c z u je ;  
o g l ą d a  s ię  n a  w s c h ó d  i b ieży .  J u ż  z e  w z g ó r z a  
w i d z i  m ia s te c z k o ,  ju ż  s ię  do  b ra m  j e g o  p r z y b l i 
ż a  —  g d y  n a g le  w y s t r z a ł  ze  s t r z e lb y ,  j a k b y  w e ń  
k u l ą  u g o d z i ł ,  p r z e r a z i ł  go  i w  b iegu  z a t r z y m a ł .  
C o ra z  g ę s t s z e  w y s t r z a ł y ,  s z c z ę k  b ro n i  i h a ł a s  
\ v  m ia s te c z k u  d a ły  p o z n ać ,  że  p rz y  by w a z a  późno .  
M a c h in a ln ie  s k o c z y ł  znów’ n a p r z ó d  i sp ie sz y ł  
p ro s to  na  o d g ło s .  D o b ie g ł s z y  r y n k n ,  u j r z a ł  j a k  
c a ł a  k o lu m n a  w  g ę s t e  śc iśn ię ta  sze reg i  w  p r z e 
c iw n ą  u s t ę p o w a ła  u l icę ,  z w r a c a j ą c  s ię  i o d s t r z e -  
l iw a j ą c .  K o z a c y  r o z b ie g łs z y  s ię  po r y n k u ,  p o 
ch y le n i  na  s io d ła c h ,  z  n a s taw  ionem i p ik a m i ,  n a 
cie ra l i  i cofali się  n a z a d ,  p r z e r a ź l iw y m  o k r z y k ie m  
n a p e łn i a j ą c  p o w i e t r z e ; k ie d y  ty m c z ase m  d r u d z y ,  
w  m ilczen iu  ro z p ie rzc h n ien i  p o  b o k a c h ,  to z a b ie 
g a ją c  n a p r z ó d  k o lu m n ie ,  to  c za ją c  s ię  p o  z a  do 
m a m i ,  z  k a r a b i n k ó w  o g n ia  d a w a l i .  N a  r y n k u  
ż a d n e g o  t r u p a  n i e b y ł o ;  p o r z ą d n y  s z y k  k o lu m n y  
d o w o d z i ł  o b ecnośc i  w o d z a ,  i b ezp iec z n y  j e j  o d -  
v  r ó t  z a r ę c z a ł ; —  m usie l i  s ię  s p o d z ie w a ć  n a p a ś c i ,  
idbo  ic h  k to  o niej  u p rz e d z i ł .  P a n  L .  p o g lą d a ł  
z  r a d o ś c i ą ;  a  p e w n y  o c a len ia  M a j o r a ,  z  j e d n e j  
os ta tecznośc i  w p a d ł  w  d r u g ą ,  c ie s z y ł  s ię  ze  s w e g o  
p o s t ę p k u  w i d z ą c ,  ż e  s ię  ra z e m  od z g r y z o t  i  od 
o p ł a t y  u w o l n i ł .  —  S z e d ł  j e d n a k  d o  M a j o r a ,  b y  
s ię  l e p i e j  a  w s z y s tk ie m  d o w ie d z ie ć .  B r a m a  i

d r z w i  s t a ły  o t w o r e m ,  n a  d z ie d z iń c u  n ie b y ło  n i 
k o g o .  W s z e d ł s z y  do  iz b y ,  w z d r y g n ą ł  się  w i d z ą c  
r o z s y p a n e  n a  p o d ło d z e  k a r ty ,  lecz  co go b a rd z ie j  
s t r w o ż y ł o ,  b y ł  to k a p e lu sz ,  m u n d u r  i s z p a d a  
M a jo r a ,  sp o k o jn ie  n a  s to l ik u  leżące .  W  d ru g im  
p o k o ju  s t a ło  ł ó ż k o  j e g o ;  tam  u j r z a ł  o tw o r z o n e  
o k n o  w y c h o d z ą c e  n a  o g ró d ,  n ie s p o k o jn y  z b l i ż a ł  
się ,  b y  w y j r z e ć ,  g d y  w  tern u s ł y s z a ł  j ę k  i c h r a 
p a n ie  j a k b y  k o n a ją c e g o  c z ł o w i e k a ,  p o c h o d z ą c e  
z  za  o k n a .  W  j e d n e j  c h w i l i  P a n  L .  u j r z a ł  s ię  
w  o g r o d z ie ;  lecz  o b r a z ,  co s ię  tam  oczom  j e g o  
p r z e d s t a w i ł ,  p r z e w y ż s z y ł  o k ro p n o śc ią  s w o ją  w s z y 
s tk ie  j e g o  p r z e w id z e n ia  i t r w o g i .  N a  k u p i e  s u 
c h y c h  l iśc i  i śm iec i  p rz e d  o k n e m ,  l e ż a ł  c z ł o w i e k  
t w a r z ą  do  z ie m i ,  n a  w  p ó ł  t y lk o  u b r a n y ;  —  
d ł u g ie  s t ru m ie n ie  k r w i ,  co m u  p ie r ś  i k o s z u le  
b ro c z y ła ,  c z e r w ie n i ły  s ię  w  k o ł o  po  śn ie g u ,  1 
g d y b y  nie c h r a p l iw y  o d d e c h  i  k o n w u l s y jn e  d r g a 
n ie  r o z k r z y ż o w a n y c h  r ą k  i p a lc ó w ,  w z i ą ś ć b y  go 
m o żn a  b y ło  z a  u m a r ł e  j u ż  c ia ło .  P a n  L .  k r z y 
k n ą ł  z  r o z p a c z y ;  n a  g ło s  ten  u m ie r a j ą c y  p o d n ió s ł  
s ię  z w o ln a  i zw ró c i ł  k u  n iem u  t w a r z  j a k  m ch en i  
c a łą  m ro ź n y m  sz ro n em  o k r y t ą ,  p o s in i a ł ą  od  z im n a  
i b l a d ą .  B y ł  to  sam  n ie s z c z ę ś l iw y  M a jo r ,  o c z y  
j e g o  s p o t k a w s z y  s ię  z o czy m a  p r z y c h o d n i a ,  z a 
i s k r z y ł y  o s ta tk ie m  ż y c i a :  , , C z e k a łe m  c ię  z d ra jc o  !“  
z a w o ł a ł ,  —  , ,n ie  z a p ła c i ł e ś ,  —  z a p ł a c i s z ! . . . “  
—  w z k a z a ł  r ę k ą  k u  n ie b u ,  r o z c i ą g n ią ł  s ię  n a  
śn ieg u  i s k o n a ł .  P a n  L .  s t a ł  n i e r u c h o m y ;  d z i 
w n a  c ich o ść  o b e sz ła  go  w k o ł o ,  go rąco ść  r o z 
l a ł a  s ię  po  c z ło n k a c h ,  p a m ię ć  i  z m y s ły  u t r a c i ł .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i.)

M v ś 11.
■J

W i e l k i  f i l o z o f  in d y js k i K o n fu c y ir sz  za le ca ! s w y m  
z w o le n n ik o m  w ie r n e  z a c h o w a n ie  d z ie w ię c iu  n a s tę 
p u ją c y c h  p r z e p is ó w , je ś li do  p ra w d z iw ej m ą d ro śc i  
przyjść p ra g n ą  ;

1. G d y  s ię  p r z y p a tr u je sz  rze c z y  ja k ie j , staraj s ię  
ją rozw ażyć  p o d łu g  w sz y s tk ic h  je j w ła s n o ś c i ,  abyś ją 
d o s k o n a le  p o zu a l.

2 . G d y  c ze g o  s łu c h a s z , u s i łu j ,  a b yś to w s z y s tk o ,  
c o  s ły sz y s z  p o d łu g  w ła śc iw e g o  z n a c z e n ia  z r o z u m ia ł,

3,. C zo łem  p o s ę p n e m  i  z a ch m u r z o n y m  se r c  łó d z 
k ic h  o d  s ie b ie  n ie  od raża j n ig d y .

4 .  W  o b c o w a n iu ,  g r ze czn o śc ią  i  u p rz e d z a n ie m  
w s p ó łb r a c i,,  w z g lęd n o śc ią  t w o j ą  d la  n ic h ,  jed n a j i c h  
d la  s ie b ie .

5 .  G d y  s ię  d o  ja k ie g o  d z ie ła  za b ie r ze sz , w s z e l
k ie g o  p r z y k ła d a j s ta r a n ia , abyś je  w y k o n a ł  ja k  n a j-  

d o  k ład ’11 ej.

t>. G d y  c o 1 m ó w is z , n ig d y  n ie  op u szcza j r z e te l
n o ś c i i  p r a w d y , a język  tw ój u iec lr  b ę d z ie  w ie r n y m i  
tłu m a czem  tw o je g o  serca -
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7. O d y  znajdziesz w w y k o n y w a n i u  p o w in n o śc i  
t w o i c h  iriL dnos 'c i jak ie ,  szukaj  r a d y  11 w i e r n e g o  p rz y 
jaciela .

S. G d y  się na k o g o  r o z g n i e w a s z ,  p a m ię t a j  na  
szkaradnusc z e m s ty  i  jej  nieszczęśliwe s k u tk i .

9. G d y  o p o m n o ż e n ie  m ają tku  tw e g o  sta rasz  się, 
n ie  -zapominaj o sp r a w ie d l iw o ś c i .

P rzysłow ia  i piosnki gminne.
P o  s ta rs z e m u  n a  gałąź.
G o  ma wisieć, to  n ie  u to n i e .
Uwija  się jak m u c h a  w  s m o le .
C o  g ło w a ,  to  r o z u m .
C o  k ra j ,  to  i n n y  obycza j .
P o ry w a ć  się z m o ty k ą  n a  s łońce .
N i e  c iągnij  psa za o g o n ,  bo  c ię  u g ry z ie .
Z ły  jak karczm  arka.
Dziwtiys' j.ik flaki z o le jem *
D o k t o r  J u g o ,  k o g o  leczy ,  n ie  będzie  go  d łu g o .  
D a ta  jak  p o s t r z e lo n y .
.n raku je  m u  p ią te j  k la p k i .
S łyszy źe d z w o n ią ,  a le  n ie  w i e ,  w k t ó r y m  kos'ciele.  
D b a s z  o m n ie ,  ja k  p ies  o p ią tą  nogę .
O  w i lk u  m o w a ,  a w ilk  idz ie .
U rodz i ł  się w  c z e p k u .
C ic h a  w o d a  b rz e g i  rw ie .
j e d n e m u  szydła g o lą ,  a d r u g i e m u  i b r z y t w y  n iechcą ,  
D a łże  sob ie  n ie  ch leba .
W y j d z i e  jak o l iw a  n a  w i e r z c h .
O d d a m  ci  n a  cz ie ry  k r ó l e  (t. j* n i g d y ) .
P ańska  łaska jeździ na  p s t r y m  k o n iu .
T ańczy  jak n ie d ź w ie d ź  ( t .  j .  n i e z g r a b n ie ) .
N i e  w ie  zkąd kozy gnać.
C ieszy  się jak n a g i  w  p o k r z y w a c h .
K to  n i e r y c h ło  p rz y c h o d z i ,  sam so b ie  szkodzi .  
P r o s i m y  z sobą, p o  łyżkę d o  d o m .
P rz y sz e d ł  do  kos'cioia s'wieczki gasić.

O b ie c a n k a ,  c a g a n k a ; g łu p i e m u  radość,
D w a  g rz y b y  w  barszcz.
G ra c z  z P ia sk ó w .
L e p i e j  k o tu  na  o g n i s k u ,  n iże l i  p su  na w i ó r z y s k u .  
P ie s  leży na b a r ło g u ,  sam go  n ie  je ,  a d r u g i e m u  

n ie  da .
P r z y m a w i a  ko c ie ł  g a r n k o w i ,  a sam m u r z y .
K to  jak ie j  sm a k i ,  r»»y s l i , że każdy tak i .
T ł u s t y  połeć sm a ro w a ć .
N o w e  s i tko  na k o ł e k ,  a s ta re  w kąt.
W s ta j e ,  g d y  d z iad  idz ie  do  dziesią ćj c h a łu p y .

U  naszego  Pawła ,

S to d o ła  zapad ła ,

K row a  m u  się o c ie l i ła ,
M u c h a  c ie lę  zjadła,

P o sze d ł  ksiądz, na  zając,

P o ją ł  suczkę w  ły c k o .

L a ta jże ,  p u rca jże ,
M o j e  o g a rzy ck o .

U p i łe m  się c ie p łe m  p iw k ie m ,  

U k ła d łe m  się  p o d  k o m i n k i e m  j 
N i e  m o g łe m  się w y p o w i e d z i e ć ,  

J a k  m i  by ło  d o b rz e  leżeć.

S z y m o n ie ,  S z y m o n ie ,

M y s zy  d u d y  z j a d ły ;  (b is . )  
Z a ł a t a j ,  za ła ta j ,
C z e m ,  czem V

C z e m  tern ,  czem tein,"

JPylc d o b rz e  g r a ły .  (bis.) .

.  N r t x  f t  r ,  
A
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P o d k ó w c c z k i  da jc ie  o g n ia ,  
P o  M a ry s ia  tego  g o d n a ;
A  < zy g o d n a ,  czy n ie  g o d n a ,  
P o d k ó w e c z k i  dajc ie  o g n ia .

P o d k ó w e c z k i  z sam ej  s ta l i ,  
D o  M a ry s i  d a le j ,  d a l e j ,  
P o d k ó w e c z k i  n ie  s ta lo n e ,
A latają jak sza lone .

N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t h e r a  w  L e s z n i e .  ( R e d .  C i e c h a ń s k i . )
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